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SQt< numeru: P -g -aib  — it* trimołe B^rti. -  Po » o jr t  h w CWayr’!®. — PeMt k f i j l
k trl orlic] w va-siaw ie — rgon rr jrtr lic h lm t. — Cbrady erjias rr W tr o iw  t  — X i łka m Lrów  Ud.



NOWOŚCI iLLUSrROWAAE Nr. U

Imieniny dwóch wodzów narodu.
W  dnia 1 9  marca P ch ka obchodzi imieniny 

dwóch swoich w odzów : Józefa Piłsudskiego i Józefa 
H allera.

P.isudski jako Naczelnik M n stw ą  z woli Sejmu, 
z w oli narodu działa, pracuje na ziemi ojczystej, 
H aller oczekuje jeszcze w  dalekiej Franoyi na swój 
pow rót do kraju.

Z zaufaniem, z miłością zwrucają się serca P o­
laków  do Józefa Piłsudskiego, z utęsknieniem ocze­
kuję przybycia Józefa Hallera.

Jeder tw orzy armię silną, regultrną w  kraju  
samym, drugi wiedzie szeregi dzielnych żołnierzy 
z (hiekich, obcych stron.

Jeden cel łączy ich obu, a tym  celem Polska, 
silna, szczęśliwa, zjednoczona Polska.

Naczelnik Państwa, w ybrany w  dniu 2 0  lutego 
1 9 1 9  roku, stał się bezpośrednim następcą królów  
polsEich. Po ostatnim monarsze, któ y  zastał jeszcze 
całą i niepodzielną Rzeczpospolitą, pierwszy Na­
czelnik państwa na nowo zjednoczonego i na nowo 
niepodległego. Niema chyba w  Polsce człcwieka, 
któryby się temu wyborowi sprzeciwił. Komendant 
Józef Piłsudski zdołał sobie zdobyć zaufanie i cześć 
u wszyutkicb w arstw , u w szystkicn partyi narodu. 
Albowiem nie coinął się nigay z jasuo wytkniętej 
drogi do wolności. Nie uląkł się ani kazamatów  
carskich, ani pruskiego więzienia w  Magdeburgu. 
Jako Naczelnik państwa okazał, że potrafi wznieść 
się ponad uprzedzenia partyjne i klanowe, ż j  nie 
o interesa jakiegoś jiln e g o  stronnictwa, jakiejś 
jednej w arstw y społecznej, ale o dobro całego na­
rodu mu chodzi.

Jednem z najważniejszych zadań Naczelnika jest

P o g ri.ii ko la to ra : Kondukt przed dawnym soborem na placn Saikim.

w  Brześciu Litewskim , przekroczył granicę dawnego bo w  dniu tym  Polska uczciła zasługi dwóch swoich
państwa austryackiego, zdziałał bardzo wiele dla wodzów, których nietylko imię jednoczy, ale głę-
spraw y odradzającej się Polski. boka m.łość dla ojczyzny.

Po bitwie pod Kaniowem zdołał ujść niewoli 
niemieckiej, a przedostawszy się do F ra rcy i całą

Dncbo."iońitwo i przedstawiciele wfadi b:orą y udział w pogizelń. P»|rieb b i l a i c l t : Trumna 6. p. L<aa-Kuii na lawecie armaty.

Pogrzeb bohatera.
W  bitw ie pod Torczynem poległ ś. p. major 

Lis Kuia, jeden z najpopularniejszych o fi.e ićw  w oj­
ska polskiego.

L eop.ld  Kula urodził się w  18 9 6  r. w  Ko linie 
w  powiecie rzeszowsfcm Już w  1 9 1 4  r. jazo nie­
spełna 18  litn i żołmerz bił ‘się w  szer ;acn pierw  
szei oryga y  i w kii ce też został jako porucznik 
dowódcą czwartej kompa ii szóstego ba^aJono. —  
W  roku 1 9 1 6  dnia 15  listopada mianowany został 
kapitanem i uowódcą czwartego batalionu

W bojscb zdubył sławę mężnego dowódcy, co 
urąga śmierci, prowadzi ku cnwale, a zawsze zw y­
cięża. Zlotemi a w^ecznemi zgłoskami w ypism e  
będzie jego imię za w ilk i z wycięskie w  roku 1 9 1 5  
w  dmach 20  i 2 3  października pod K ak lą  i £a- 
m emu hą.

Po kryzysie przysięgowym  zmuszony był przejść 
do armii austryackiuj jako Jednoroczny sierżant, 
kadet aspuant. W ysłan y na front wioski, w  oian 
zywie 1 9 1 7  rokn, swoim zwycaa^m , w  pierwszych  
s&eregacn szturm ów-j kolum y  otrzymuie jedenustą 
rai gę. Następn.e rauny uc.eka ze szpitala i w stę­
puje do korpusu H alkra. Po rozb cm go zostaje 

rystany, ; \ko prz dstawiciel ideowego kierunku 
komendanta P łsndskrego do pierwszego korpusu ge­
nerała Dowbór Mnśnickiego, gdzie zostaje instru­
ktorem w Lęgu ofi orskiej.

Nadziei było dużo, lecz po Kaniowie i pb Bo­
brująca jutrzenka wolności zgasła, a z żołnierzy, 
co nadciąga .ii z ta jg  sybirskich, z gór z za K au­
kazu, z zakątków tau obszernej Rosyi, lub ze szczą­
tków  Legioaów, by, stanąw szy u granic Rzeczypo­
spolite' bić w krzyżackie m ory —  zrobiono żoł­
nierzy tułaczy.

Lis K ala staje wówczas na czele O rganizacji 
W ojskow ej i po wyrzucenia okupintów z K ró lestw .

O l n l j  S o ja z  W W irszaw lo : S a l. sejmowa. Nacz.lnlk państwa a otoczetin adjutautdw obbk trybuny pr.zydyaln.j.
.Pot. Wołali;.

obecnie skuteczna obrona granic odrodzonego pań­
stw a polskiego, zagrożonego przez chciwycn są 
siadów na czterech frontach.

W  tem wtaśnie ma mu dopomóc Józef H iller, 
generał wojsko polsk e w e F rancji.

H aller od czasn gdy po Laniebnym pokoju

swą energię poświęcił tworzeniu wojska polskiego. 
T-go woj ka, utworzonego na ziemi francuskiej, 
Pn ska potrzebuje dzisia- i oczulue.

Już niebawem w polsk m G lańsku ma w y lą ­
dować ar«n a generała Józefa Hallera.

D .ień 1 9  arca byi niejako świętem narodowem,
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B liy l k ad ity i-1 V V v i l i w ) t :  Ambasador Ncnlens, 
przed h~te*em Bristol.

niobiliznje oddziały i okręci P. O. W . i przebojem 
je do kraju. W  Polsce już zostaje miano 

wany majorem. Przez jakiś czas walczy w  grapie 
genertła R mera.

;atnio walczył jako dowćdzca 3pecyalnej grupy  
 ̂ , W i 0j u generała Rydz* Snigłego. W  bitwie 

bagnet°rCZ^n6m ® ^ arca zginął w  etaku na

mł ? a'a marca odbył się w  W a rs o w ie  pogrzeb 
toaegc bohatera. Pochód pogrzebowy fu sz ił z placu 

_ askiegt ku dworcowi Wiedeńskiemu, skąd zwłoki 
s z w T eziono ®re&zowa' Orszak otw ierały dwa 
Die b y  za 8zły dwie kompanie
p ecnoty, orkiestra w ojskor a oficerowie i żołnierze.

zea trumną postępówało duchowieństwo z biskn- 
t ®?1 Polowym Gallem. Trumnę dębową ze zwłokami 

O Ł jfra  imieszczono na lafecie arm aty Za trumnę 
^ to m a  ora: i wiele publiczności. Pochód żałobny 

mykały dwie baterye arty leryi.

ka : Gsllsnd i p. as Robień Obrały ł a . J r  w

Major Lis Kula zamianowany został po śmierci 
podpułkownikiem.

Na froncie Bugu.
Od miesięcy gro pa generała Rydza Śmigłego 

zmaga się z nieprzyjacielem. Sekundują jej liczue 
oddziały kawałeryi zostające pod kierownictwem  
w ytraw nego wodza Piłsudczyka, Beliny Prażmow  
skiego.

Bohaterskie w ilk i k .w d e r i  i piechoty na tym  
odcinku w  WLiunkrch bardzc trudnych przyniosły 
oddziałom toj armii liczne w awrzyny chwały. W  e- 
ści o nich skąpo dochodzą do nas. Garść szczegó­
łów znajdujemy w  rozkazie pułkownika Berbeckiego, 
który opisuje r  spaniełą obronę Bełza i przytacza 
szereg bohaterskich czynów ułanów polskich. Pi 
sze on:

twla Poiłowie żydowscy pr*y wejlein do g c a  bn S f nn.
(Pot. Wolski

Przed tygodniem n deszły ze wszystkich stron  
i sąsiednich grup wieści, że'nieprzyjaciel postano­
wił wziąć Bełz, zaczem uderzyć wszystkiemi siłami 
na Uhnów i Rewę Rnsbą Najdalej na wschód w y ­
sunięty Bełz był mu szcregóhie solą w  oku, przeto 
ściągnął wszystkie możliwe siły celem zgniecenia 
nas i zawładnięcia tym  ważnym posterunkiem bro­
nionym przez nas jnż od czterech tygodni.

Uzupełnione więc każdy do siły ośmiu secin ko 
sze (pułki) Janarskiego i Romuniaka, dwa kurenie 
(baony) pułku Klec, kurenie Kołomyjski, Tarnopol­
ski i Sokalski ruszyły do araku na Bełz. Sotnie 
konnych żandarmów i dziesiątki karabinów maszy­
nowych pędziły do szturmn te kurenie, które, z t 
tknąwszy się z dzielnym żołnierzem polskim, mniij 
już miały ochoty spotkać się z nim ft.z jeszcze 
pierś o pieiś. Dwanaście dzi:.ł bez przerw y zionęło 
na nasze okopy tysiącem pocisków. Na odcinku 
jednej sotni zabierały nasze kompanie po 50 .0 00

Ra tralala Bagi: Uczestnicy szarży na Kry>Jynopol.

Smitu * na posycyi. ■■ f r a r  la  l u j a  Ucswinicy „zarży na Kryetynopol i  pporncz. Maksem.
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Żaż'# po ntptdile Ukra ńe<5w. Na fr m łla  B iga : Żużla po bitwie.

amnuicyi do karabirów  piechoty. Scalały sz ła m  i  cofiął się w  pokocha. Przyszła ko'ej na hiniebne
za sztormem, atak za atakiem, a ba ny na.; ze stały pods ępy n iep n y  arielu, k tó ry  głos i przez parla-
wciąż ]tk m ar na posterunkach, ani kroku r ie  nstę m .nt^ryu zy o tem, że oticzen- znikąd pomocy nie
pnjąc. 2 5  Krzyży nad świeżym y mogiłami ż H erza  , dostaniemy. Dałem .m odpowiecż w mojem i W a  
polskiego w y .c s  o na cmentarzu bthkim , 110 ran sztm imieniu, że jesteśmy gotowi w szyscy do estat

Bahatarawle p a n fa ra sg i pa ifąga : Oddzfrt i .  erawy toru (Fot. U. Mflnz)

nych krów  sw oją przelało za Ojczyznę. Szczęśliwy niego pcl dz za Polskę, że żołnierska rozmowa to
jestem, że dsnem mi było zmieszać z krw ią waszą k r a  i b ag et, a d/plomacya i parlamentowanie n.e
i mojej krw i krople. do nas żołnierzy, należy. Spotsało nas to zaszczy-

W reszcie tydzień żelaznego oporu W aszych tue wyróżnienie, że wyższe nasze dowództwo obronę
piersi przekonał wroga, że nie zdoła zmódz W a s Bełza bohaterską nazwało.

I  w alk  •  Łw iw : Cigłka m y ln y *  na poiycyi.

i g n  artysty-żołnisrza.
W ilhelm  W yrw ińsk i (W ili)  artysta malarz, kapi 

tan wojsk polsk;ch dow ód ca coc-ągi pancernego 
Nr. 1 urodzony 18 8 4  zginął w obronie O czyzny 
z rąk U ra-ń ów 2 a  gradnia 1 9 1 8  r. n i  Persen  
kówce pod Lwowem.

Z łni-rz mepospcl ty , jeden z na dzielił ej zych 
cfieeiów byłej pierwszej brygady, pelsn zalet cha­
rakter i nm ysł: i seica zdolny artysta , z^mął po 
bohatersko, pozostawiając wielki i szczery żal u ko­
leg i podwładnych i pr?eł»żonych.

Na oierwsze hasło wal i zbrojnej o niepodle 
gł ść P u lslr rzuci umiłowaną paiitę, w  sierpn u 
1 9 1 4  roku w yru sz i razem z inny ni z Krakow a, 
a w ytrw aw sry  przez cztery lata w  ciągłym boju, 
zntjU : trudzie na różnych frontach i przeżywszy

Vgii artyaty is la la rm : S p Wilbe'm W yrwiiski (Wilk)

różne przesilenia legionowe, na pow tórny odzew  
nu tk i ziemi ojrzy<tej dobrowolnie i z ochotą spie­
szy jej z pomocą. Przez całą wojnę wychodził szczę­
śliwie z mnóstwa niebezpieczeństw i dopiero teraz  
przy końcu, gay  z .c zę h  św itrć  nadziea lepszej 
przyszłości, śmierć nieubłagana i p ra w i! łe  niespo­
dziana przecięła nagie p: smo tego bninego żyw ota.

S . p. W ilk  W y w iń s k i  spełnił na jw yższy swój 
czyn —  przelai obficie swą 1 rew  młodą na cichem, 
śnieżnem polu, wśród cioirnsj nocy, osamotniony, 
nie zdoławszy w ystrze lić  in i jednego naboju ~r o- 
bronie swego życia. Dał je czyste całe na usługi 
i w  ofierze Ojczyźnie.

Cześć jego nieodżałowanej pamięci!

s « M j n ! i !  polska nmm o o fis iim
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JAK KRFJKI.
Powieść z dni ostataich .

-  Pst... cicho... -  obeirzaia s ię  na drzwi -  
v,o też ty mówisz, Józiu L. W arunki życia są  
leraz wprost straszne, w ięc to i owo w ikła się... 
ate Kazimierz W and? kocha...

r  9 ziękuję za miłość, nie wiem w czem 
•y to kochanie upatrujesz... Nigdy mi s i?  ten 
zanadto piękny i w ym uskany panicz, udający 
człowieka nauki nie podobał, a le teraz to już 
doprawdy...
Plotko ê s ,e  ̂ do nie3° uprzedzony i w ierzysz

W ierz? przedewszystkiem  własnym spo­
strzeżeniom. A o tej Burczykiew iczówuie czy 
*o także tylko p lo tka?
. — Coś na tern jest... Rzeczyw iście to przy-
Kre Trzebaby Kazimierzowi wspomnieć, aby 
zerwał t? kompromitującą znajomość.

-  Zosiu, nie bądźże naiw na 1 Czy on w as 
ooie oczarował, czy co, ten królew icz w naj­
modniejszych spodniach.. O b y  miał zeiw ać 
z Burcz; ,riew iczam i?l...

-  jak to ?  W ięc przypuszczasz, że...
-  Rozumie się, lo jasne przecież...

. ~ Niepodobna 1... ja  ci powiadam, on Wandę
l (k’ "' ' mógłżeby jej nie k o c h a ć ? ! Choć nie 
*ubię chw alić własnych dzieci, ale śmiało o niej 
Powiedzieć mogę, że tak pięknej dziewczyny...

-  W łaśnie dlatego, że piękna, zaręczył się 
z nią, a nie ożeni się, bo biedna.

. Borowicka zgorączkowana uczyniła taki ruch 
r<kami jakby odpychała coś.

-  Nieł n ie ! To byłoby zbyt szkaradne! Za- 
j ! f , °  Podiel... Uprzedzony jesteś do Rawicza, 
JOz*U- On jest może trochę... trochę lekko­
myślny... trochę w ygo d n iś.. Ale on Wundy nie 
Porzuci, ożeni się z nią napewnoł

Borowic ti z błyskiem zniecierp liw ienia w  o- 
:acn zgniótł papierosa w  popielniczce.

-  Ależ zmiłuj się, gdyby to praw da być 
m ło, to w łaśnie byłoby najw iększe dla naszej 
dziewczyny nieszczęście 1

~ lak  to rozum iesz?
Bardzo prosto. Lepiej, żeby przecierpiała 

Kilka m iesięcy, niż żeby miała być n ieszczęśliw a 
przez całe życ ie !
« .  ~ Sk dże ta pewność, że będzie nieszczę­
ś l iw a ? ! Kocha go, a miłość...
. ~ »A miłość najlichszemu ciału użycza cu-

U*? ♦ ^ a sk 6 w ideału" powiedział Szekspir. To
stotnie prawda, ale prawda na krótką metę. 

Przebudzenie bolesne.
Kazimierz nie jest złym człowiekiem. 

b ~ Nie twierdzę w cale, że jest złym. Może
nawet dobrym, jeżeli mu to z łatwością

Przychodzi.
Jednak ma swoje ideały i dąży do 

n«ch... Gdybyś dyszał...
Słyszałem nieraz. To jest przedewszyst- 

em zawodowy konsument, który nic nigdy 
wyprodukuje, a spożyć potrafi wszystko, 

nawet ideały.
Taki zdolny...

.~ > z y  dlatego, że o swoich zdolnościach 
Pięknie i często lubi m ów ić? 
len " 0 Prawdy, żeś zbyt uprzedzony. Ty wszyst- 

uobre idzisz tylko w lym Rudzie, 
p o w ie k i  spojrzał żonie bystro w oczy. 

lak  rk j  S2’ Zośka, ja ciebie poznać nie mogę, 
tv n i, !  0  te0° utrapionego Raw icza. I cóż 

- N -  zarzucenia Rudzie? 
to  • T odpowiedziała zimno -  prócz tego,
■ ” ł 2  Wandzi i W andzia nie dla niego.

Pominą! m iałbyś przeciw Rawiczowi, nie za-
szczęścic° tem’ że ona w  nim w *dzi c a*e sw °Je

Profesor pokiw ał głową ze smutkiem.
~ Niestety...

Machnął r-ką .
wić. Słowa2*5, dajrr y  lemu spokdj. Szkoda mó- 
Żobaczvmv S3me ieFZCZe nigdy nie przekonały. 
chajmv i l ’ u ;0  Powiedzą fakty. A teraz słu-

Borowi i/ .z ia Pr2, 
łykając ramio .Usiad,a b,iz ii <o przy mężu, do* 
włosami m iiJ !!6!"  ram icnia i swojem i czarnemi 
głowę SKaJac jego pochyloną, s iw ie jącą

Nieraz tak ępędzali wieczorne godziny przy

czytaniu wspólnem lub serdecznej, szczer 
rozmowie. Lata. które m ijały, nie zniszczyły 
kwiatu ich miłości, nie zmroziły go lodowate 
tchnienia kumy-troski, nie połamały w ichry za­
wodów i rozczarowań. Snać zdrowe w sobie 
miał soki, bo z czasem  m iast w iędnąć i usy­
chać, nabierał tężyzny i rzeźwej, pokrzepiają­
cej woni.

Borowicka badawczo, z serdecznem zanie­
pokojeniem utkwiła w iw arzy męża swe żywe, 
palące, cygańskie oczy.

jak  on s ię  przez te lata wojny postarzał, 
zmienił, zmizerniał. Całe sieci zm arszczek przy­
były mu na czole, na skroniach, koło ust i oczu. 
Cera nabrała jak iegoś pergaminowego wyglądu, 
oczy zapadły, włosy przypruszyly się srebrzy­
stym szronem.

Ręka wychudłą, z siln ie nzznaczonemi błę- 
kitnemi liniam i żył, podpierał czoło, zasłuchany 
w muzykę córki.

W anda grała teraz „Pieśń w iosenną" Men- 
delsona, rozm arzającą, miłosną, upojną. Roz­
śpiewał się fortepian marzeniem o szczęściu, 
rozdzwonił nadzieją młodego serca, które ufa, 
że wróci w iosna i rozkwitną w słońcu kwiaty, 
kw iaty najpiękniejsze.

Borowicki wstrząsnął się nagle jakby go 
dreszcz przeszedł.

-  Co ci io, Józiu? -  zapytała troskliw ie 
żona -  Zimno?

-  Tak, zimno tutaj. Pewnie mało napalone.
Borowicka rozłożyła ręce.
-  W ęgla brakuje i taki drogi, już sam a nie 

wiem jak  oszczędzać. A tu w ciąż mrozy takie. 
Choć już powinna być w iosna.

W stała i podeszła do okna.
-  Patrz, znowu śnieg pada. Czy la  wiosna 

już nigdy lego icku  nie p rzy jdz ie?! I co my 
zrobimy, jeżeli je sz cz : k ilka tygodni potiwają 
te zimna 1

Borowicki uśmiechnął się smutnie, łagodnie.
-  Nie biadaj tak, Zośka. Mamy przecie dach 

nad głową i jak i taki ciepły łach na grzbiecie. 
Pom yśl o tych biedakach, co tam marzną w  ro­
wach strzeleckich !

-  To dlaczego tam s ied z ą7) Dlaczego słu­
chają 71... Biją się, m ordu ją?! Za c o 71 Dla­
czeg o ? ! -  miotała się kobieta.

-  Za co ?... D laczego?... To pytanie zadaje 
sobie teraz cała krw ią zbroczona ludzkość.

-  I któż na nie odpow ie?! Może lichwiarze, 
którzy rebią m ilio n y? .

-  Nie! Przyszłość!...

ROZDZIAŁ IX.

Na rozstajnychCdrogach.
Kawiarnia tonęła w powodzi św iatła elektry 

cznego i obłokach tytoniowego dymu. Powietrze 
duszne, ciężkie, przesycone było zapachami 
perfum I pudru, oparami potraw I napojów 
alkoholowych.

Banalny, bezstyłowy styl w iedeński urządze­
nia Ickalu, kojarzył się z w iedeńskiem i mo­
dami sukien i kapeluszy, z zadrukowanem i 
płachtami niem ieckich „bbttów" i z dźwiękam i 
w iedeńskiej orkiestry „rżnącej" na estradzie 
melodye z „Księżniczki czardasza".

„D ziev.cząlka  le, dziew cz.Jka fe 
Nie biorą m iłośc i zbył su rew o..."

Podśpiewywał sobie jak iś  jegomość z twarzą 
szeroką, czerwoną, wybitnie nie intelligentną, 
jaśn ie jący brylantam i pierścionków i popijający 
szam pana w ten sposób, jakby to było naj­
zw yklejsze piwo.

-  Daj spokój, nie śp iew aj, to „nie pa­
suje" -  upominała go żona, po której poznać 
było, że nie przywykła jeszcze do wspaniałego 
modnego kapelusza ze strusiem i piórami, k lćry 
s ię  także nie mógł do niej snać przyzwyczaić.

-  Głupstwo 1 Co się mam „żenirowaćl" 
Grunt, żeby tutaj „pasowało" -  z dumą i za­
dowoleniem uderzył się  kieszeni.

W tej chw ili do nie lubiącego się „żeniro- 
wuć" jegom ościa przysiadło się jak ieś indywi­
duum z lis ią  fizyognomią i rudą czupryną, które 
odra?u wyciągnęło notes z kieszeni i jęło po­
kazyw ać jak ieś cyfry, nakreślone ołówkiem na 
papierze.

Dwie uszm inkowane damy o utlenionych 
włosach, obie całe w  przejrzystej czerni gazy 
i koronek, które m iały w sobie coś nieskoń­
czenie w yzyw ającego , z-erkaly z pod oka to na 
jednorocznego feldfebla, o snmickich rysach, 
palącego z obojętną miną cygaro, to na ele­

gancko ubranego pana z okrągłą twarzą, okrą­
głym brzuszkiem i okrągłą łysiną, do którego 
kelner mówił „panie dyrektorze".

Mundurów wojskowych było w  kaw iarni 
dużo, przeważnie nowych, nieskazitelnie czy­
stych, św iadczących że w łaściciele ich pełnią 
służbę „pozafrontową".

To też nie dziw, żc spojrzenia w iciu kobiet, 
a nawet niektórych mężczyzn zwracały się ku 
ogorzałemu na bronz, bardzo przystojnemu mło­
dzieńcowi, w  mundurze zniszczonym, pozns- 
czom m  rdzawenii plamami.

Miał odznaki oficerskie, ale przy boku nie 
szablę, lecz krótki bagnet. Łatwo się było do­
m yśleć, że to ktoś, co przyjechał „z pola".

Jak tu jasno, wesoło -  rzekł do swego 
cyw ilnego tow arzysza ów „frontowy" oficer -  
nic wojny nie przypomina.

Nie zdawał się być tem w cale zgorszony, 
przeciwnie, młoda, od słońca i w ichrów spalona 
twarz, jaśn iała ochotą do życia, oczy śm iały 
się do strojnych, ładnych kobiet.

-  Co też ty m ów isz! Nic wojny nie przy­
pominał -  oburzył się „cywil" i w skazu jąc na 
kieliszek stojącej przed nim jak ie jś  czerwonej 
wódki, dodał:

-  A ta wódka, to c o ? l Taka „wojenna", 
że aż strach. Politura ze spirytusem denaturo­
w anym i Brrl... A zresztą popatrz wokoło... Zo­
baczysz wszędzie „wojennych" spekulantów, 
„wojennych" bogaczy, „wojennych obijaczy" 
i „wojenną bryndzę".

-  Ale ly  humor m asz zupełnie przedwo­
jenny...

-  To mi tylko jedno zostało na pociechę, 
no i reklam acya, która mnie ratuje z objęć 
c. k. armii.

Oficer wybuchnął śmiechem.
-  Jakto i ciebie asen terow ano?! Niepo­

dobna!... To chyba wojna się skończy! -  ude­
rzył ręką po zapadłej klatce piersiowej towa­
rzysz?

-  Mój drogi 1 Austryacka ojczyzna potrze­
buje na gwałt obrońców! -  i „reklam owany 
cyw il" zadeklam ow ał: £ 3  ł

. 0  A usfryol Ty nasza przybrana m acierzy)
lak jesleś w ielka, len fylko uwierzy, \
Kio p o  raz czw arty zw leka s ię  z  od z icź y H  * J t

-  Ha! h a ! h a l W ybornel jesteś niezrów­
nany 1 Ale, ale, Staszek, nie możesz r.nie po­
znać z jak ą  ładną kob ietką? Pojęcia nie masz, 
jak  mnie się teraz wsuyslkie kobiety podobają 
od czasu, gdy jestem na urlopie. Ot 1 Ta na- 
przykład bruneteczka z „pieprzykiem". A to co 
za hipopotamy?

Ostatni w ykrzyk spowodowany był wkro­
czeniem cio kaw iarn i rodziny Burczykiewiczów. 
Ojciec, matka i dwie córki

Zaiskrzyły się brylanty, zabłysły tęczą barw 
stroje pań Burczykiewicz, stroje tak jaskraw e, 
że aż oczy trzeba było mrużyć.

-  Co za fizyogtiomie ł.. takie minył... jak ie 
toalety!... Nie w iesz przypadkiem, kto to la dy­
styngowanie oryginalna rodzink ?

-  Nie kpij sobie, mój dróg*. To homo novus, 
„wojenny" m ilioner-masarz Burczykiewicz. A to 
jego dwie córeczki, do w zięcia.

-  Wolałbym już kilo porządnej kiełbasy...
-  Nie bój się, amatorów nie braknie. O li 

Ten młodzieniec, który za mmi idzie, to już 
praw ie zdecydowany konkurent do ręki starszej 
panny m asarzówny.

-  C o? P iękny Kuzio R aw icz ? ! Śni ci się 
chyba, mój drogi. On m a narzeczoną najładniej­
szą pannę, jak ą  znam.

-  Takie teraz czasy, źe piękne idzie w kąt 
przed użytecznem.

S a la  była przepełniona, praw ie w szystkie 
stoliki zajęte. To też Burczykiew iczowie nie 
odrazu znaleźli m iejsce.

-  L.p okropność, panie tego -  irytowa się 
Burczykiewicz -  przychodzi człowiek do ka­
w iarn i i nie ma m iejsca ł Byle dzind pcha się, 
rozsia a, a gazeciarze w ypisują, że w  kraju 
bieda 1 Co to za porządki! Kelner, przystawić 
tutaj stolik dla nasi...

- Powoli, powoli, proszę pana -  szepnął 
Kazimierz Rawicz.

Stefka podchwyciła odrazu w yraz niesm aku 
i niezadowolenia na pięknej twarzy młodzieńca

-  Tato, niech tato tak nie krzyczy -  zwró­
ciła ojcu cicho uwagę.

(Clqg dalszy nastapl).



6 NOWOŚCI II-LUSTROWANE Nr. 12

O bralf !• ]■ ■  *  W i n i u l l : P'er;rai mówcy w polskim Sejmie: Poseł B. Stolarski, posil Witos i poseł
St. 3 i bski. (Fot. S. Wolski)

Na wniosek posłów Skarbka, Korfantego i tow . 
uchwalono ustawę o poborze sześcia roczników do 
wojska. K w estyę tę  referow ał posil Onban^wicz 
(związek narodowo Indowy) oświadczając, że ko misya 
niemal jednogłośnie uznała, że dotychczasowe uty 
wojskowe nie są w ystarczające 'o zapewnienia 
równowagi. Obrona granic w ym iga j nacznego pod­
wyższani a sił w  drodze powszechnego poboru.

Nad wnioskiem komisyi rozwinęła się ży-ra dy- 
sknsya, poczem ustawę przyjęto w  trzeciem czyta­
niu en  bloc. Powołane zatem będą roczniki: 1893 , 
18 9 ?  18 9 8 , 18 9 9  1 9 0 0  i 1 9 J 1 .

Następnie emaw ano w  Sejmie I restyę poprawy 
bytu służby folwarczny’ , reform ę rolną i kwestyę  
robotniczą. Obradowano nad sprawą obowiązkowego 
ubezpieczenia robotników od kalectwa, brakn pracy 
i starości. Minister ochrony pracy Iwanowski oświad­
czył, że m inisterstwo opracowało jnż schemat ubez­
pieczenia społecznego we wszystkich kategoryach.

Zuatnienuem wielce było oświadczenie Niemców 
polskich, imieniem >córych poseł Stickermann zgłosił 
deklaracyę, w  której między innemi powiedział: 

„My, obywatele pochodzenia niemieckiego, uw a­
żamy Polskę za naszą ojczyznę, albowiem tn  jeste­

tn  czujemy się w  domu, tylko tn jesteśm y zupełnio 
swobodni i dlatego chętnie poniesiemy w szystkie  
ofir,ry dia dnbra państwa. I mienie i życie gotowi 
jesteśm y oddać, aby i z naszej strony przyczynić 
się do stworzenia silnej i potężnej Polski. Tylko 
jednego musimy żądać, a mianowicie, aby nam po 
zostawiono w  szkole, domu i w  kościele nasz język  
rodowity, w którym  się porozumiewamy od nro 
dzenia i z którym także chcemy umrzeć11.

Z przemówień żydów zasługiwały na uwagę de 
klaracye posła rabina Perlm uttera i posła Hirsch 
herna, któ zy obaj oświadczyli, że pragną soełnić 
sw oje obowiązki wobec państwa polskiego. Rabin 
Perlm ntter zakończył swoje przemówienie słowami: 
„Niech żyje wolna zjednoczona Polska".

Oprócz kw estyi zasadniczych poddano pod obrady 
Sejmn cały szereg wniosków luźnych.

Pracnje więc przedstawicielstwo nasze w W a r  
szawie, pomne, że zwracają się kn niemu oczy 
i serca całego narodu

Możemy się też spodziewać, że w szystkie najży  
wotniejsze epraw y zostaną załatwione na trybnnie 
parlamentarnej w  sposób dla społeczeństwa zaao 
w alający. ___________

' bnly SeJ*: w V»nisvl«: Poseł W. Korfanty, 
przedslii rłfriel F jł i . fiskl-go.

(F-.t. S Wolski

do kamienicznika, cd prostaczka do bel esprit, od 
studencika d i profesora. Rozma te stany i ztw edy  
podają sobie dłoń bratnią do wspólnej w alki z wro  
gism. W  miniaturze jest to  idealny obraz demo 
kratycznie urządzonego spoi czeństwa. Kitem , k tóry  
w szystkich łączy, jest młody człowiek choć sta ry  
żołmerz, były Dowborczyk, porucznik Matagowski.

Dla panceroików swych jest wodzem kochanym  
i szanowanym powszechnie, przyjacielem, a nawet

Obrad]' !• ]■ ■  W W»r»iawla: W i:emarszałkoor1 c Sejmu: Od leorai kn pra ej) poseł A. Maj, J. Ostacłowski, T. Osiecki, marszałek Trąmpczyri:! i, wicem arsziiek
Uoraczewski, (etoi) J. Bojko. (Fot. S. Wolski)

Bohaterowie pancerne,r pociągu.
W alk i w e wschodniej Oalicyi w  swym  krwa 

w ym  przebiegu w ychow ają szeregi bohaterów, ci­
chych i skromnych, k tó rzy bez uznania i snero 
kiego rozgłosu spełniają swe obowiązki. W śród  nich 
niepoślednie miejsce zajmują załogi poc ągów pan­
cernych, które spełniają jedną z najważniejszych  
strategicznych misyi w  toczących się tam bitwach. 
W  dzisiejszym numerze pod*jemy krótką historyę  
jednego z takich ruchomych bactyonów dziel: ości 
polskiej, wspomagających dzielnie nasze usiłowania 
na wschód'.ie.

Pancerka „Śmiały" liczy już do stn żołnierzy. 
Pannje wśród nich wielka rozmaitość, od biedaka

Obrady Sejmu w Warszawie.
Budowa państwa polskiego postępuje naprzód. 

Toczące się w  W arszaw ie obrady Sejmu regclują  
najważniejsze spraw y Rzeczypospolitej.

śmy urodzeni, tn spędziliśmy naszą młodość i z zie 
mią tutejszr jesteśm y związnni całem naszem m y­
śleniem. Cała nasza psychika jest zupełnie inna, niż 
Niemców zagfauicznych W szystk ie nasze siły mo 
ralne czerpiemy z tej nasz j ziemi o,szystej. Tylko
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sze *  To ostatnie zadcnia jes t tem trudniej­
s i ! -  sP0ln .t  je  wobec ludzi nierai' zn cznie od 
siebie starszych
w  « t  w °lnych od boju chwilach kierował nauką 

o o podoficerskiej, umiejąc sw ym  taktem , ro- 
■aam i s wa(i| oratorską zachęcić do pracy tak  

-i°~  jak nauczycieli, To też rezaltat doskonały 
gzaminńw świadczył o ssacecziiości pracy.

: Załoga , Śmiałtgo“ oraz nciestnicy uroczyłoś :i zakończeni- karan podofi-erów we Lwowie.

>•!■* w W ar-zi * l i :  Pos. Jan Bryl (Piastowiec 
sekretarz Sejmu, (Fot, Forbort)

•P oza tem dba o wszystko, coby mogło podnieść 
TT 9 dachowy poziom jego rodziny żołnierskie] 
urządza więc wspólnie lektury, wspólne pogawędki, 

Bauer, zabawy w  przerwach od tw ardej służby 
®J°wej, zaznaczyć trzeba, że porucznik Matagówski 

akończył ledwie 2 5  lat.

W ybitną osobistością jest też pornczTk Hre 
bonda. Za jego to inieyatyw ą powstał „Smuły"  
i „Piłsudczyk" dwa pociągi pancerne z podziału 
jednegi pociągu pancernego auscryackiegt Bardzo 
w ytraw n y arty le izysta , właściciel naiwyższych oa- 
znaczuń z czasów służby anstryackiej, człowiei tak  
skromny i serueczny jak  zdolny, przytem o wybi- 
tnem zacięcia literackiem i estetycznych upodoba 
niach. Sesundają im znakomicie kochany a dzielny 
p on rzn ik  Gustawski i ticyż  Stille  i Biega.

Załoga „Śmiałego" jest owiana jak najlepszym  
dachem żołnierskim. Dach ten żyje idoa miłości 
Ojczyzny mimo licznych stra t, które pancerka jnż 
poniosła w zabitych i rannych. W  krótkim stos m 
kowo okresie swej w ojny ma „Śmiały" jnż p.ękną 
trad ycyęza sobą, wymienimy tylko zacięte i krwawe 
walki pod Przemyślem Lwowem, N żinkowicam i, 
Milatynem I Kamieniobrodem.

W  szkole podoficerskiej pociąga pancernego 
„Śmiały" z okazyi ukończenia knrsu przez 5 0  żuł 
m erzy krakowsfc.cgo baonn akademickiego, odbyła 
Się przed parn dniami uroczystość zakończeuia 
kursa. Przy ly li zast. bryg. Legion. major Soko 
łowaki, szef sztabu rotm. Krechowiecki, kap. Bost- 
nowski i kap. Borek. Z I. p. ułanów Krechow. 
rotm. Sędzimir i ordynat M aurycy hr. Potocki 
w  zastępstwie podpułk. Zalanfa, dwaj oficerowie 
„Czwartaków", delegat z pobratymczego pociągu 
pancernego „Pionier", reprezentanci prasy etc. Na­
strój panował serdeczny i nie wym arzony. W znie­
siono szereg toastów  i wygłoszono szereg prze 
mówień okolicznościowych na tle  wydarzeń doby 
dz'siejszej. Uroczystość zakończyła się tańcami, 
które w  chwili największego rozna^ tua musiano 
przerwać, bo „Śmiały" został nag’e w ezw any na 
front. ___________

i
i
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L e o n  D a u d e t .

(Z  francuskiego tłom . Marya Jadwiga Migowa).

6
Fixeiin byi rudy, a w  mowie miai akcent 

niem iecki, o którym twierdził, że to alzacki. Syn 
naturalizowanego Niemca i matki pochodzącej 
z Luksemburga, urodził sie, jak  powiadał, w  P a­
ryżu i od kilku tygodni m anifes'acyjnie demon­
strował sw ą miłość dla Francyi.

Na każdą składkę patryoiyczną dawał przy­
najmniej po pięćdziesiąt franków.

Rotboński elegancki i ugrzeczniony, byl z po­
chodzenia Czechem, jak sam  głosił. Niektórzy 
powiadali, że jest Węgrem.

Obaj ci handlarze dziei sztuki posiadali oby­
watelstwo francuskie, nikt ich w iec nie niepokoił.

Grantouvre wiedział doskonale, jacy to są 
w yzysk iw acze, w iec rzekł do Felicyty:

-  Będziesz obecna przy całej rozmowie. 
Gdybyś zauważyła, że pozwalam sie im •na­
ciągnąć" to upuść pendzel na ziemie.

Stary artysta miał silną ufność w zdrowy 
rozsądek swej starej, w iernej służącej.

Wieczorami czytywała mu ona głośno. Lubił 
jej proste, trzeźwe uwagi, któremi komentowała 
p isarzy tak dalekich jej umysłem, jak Montaigne, 
P asca l i Saint Simon.

O pierwszym m ów iła : „Co to za dobry pan 
musiał b yć !" , o druoim : „Stanowczo brak mu 
tłuszczu, jest okropnie suchy", o trzecim : „Nie 
chciałabym być w jego skórze, dostałabym żół­
taczki". Te aforyzmy zachw ycały Fabiusza.

Samotnik z ulicy Lepie przeżywał zmienne 
ł dziwne stany duchowe, od kiedy uwierzy) we 
wdowieństwo p iekrej pani Marion. Niekiedy by­
wał przygnębiony i bardziej melancholijny niż 
zw ykle, kiedyindz’ej ogarniało go ceś  naksztalt 
dumy i odwagi wewnętrznej.

Zapytywał sam  siebie, co to za zmiany \ nim 
sie dokonywują. Albowiem przygoda miłosna 
z czasów  jego młodości, uczyniła go nieprzyja­
cielem kobiet.

P ierw szy przybył do pracowni Rotboński, 
który po przywitaniu zaczął skarżyć sie na nie­
zw ykle chłodną wiosnę.

- Ehl To dla cyw ilów  głupstwo 1 -  rzekł 
Fabiusz. -  Byle tylko nasi dzielni chłopcy nie 
marzli zanadto w okopach.

Nastała chw ila ciszy, którą handlarz obrazów 
zużytkował na zlustrowanie tych wszystkich cu­
dów sztuki, nagromadzonych bezładnie w  pra 
cowni. Dobrze znal sie na ich wartości. Nie 
chciał wprawdzie okazać podziwu zbyt w ido­
cznego, ale oczy błyszczały mu fosforyzująco, 
jak u kota

-  Ś linka ci idzie do ust, co stary francie? 
Czekam na tamtego, choć wiem, żeście sie już 
pewnie porozumieli za mojemi plecami.

-  M ylisz sie, drogi mistrzu.
-  jeżeli pan chcesz, abyśm y byli przyjaciółmi, 

to nie tytułuj mnie pan mistrzem. To mi działa 
na ne/wy.

Ojciec „Rot“, jak go powszechnie nazywano, 
roześmiał s ie , ukazując zepsute zeby.

W tej chw ili do pracowni wszedł Fixelin, 
pokaszlując, aby nadać sobie w iecej kontenansu. 
To rzekome zaziębienie nie rozczuliło w cale 
Grantouvra.

-  Oto jesteśm y w komplecie. Możemy za­
cząć przegląd. Oto są  moje „P iaczki przy ro­
bocie".

Było to słynne malowidło, które przed trzy­
dziestu laty narobiło ogromnego hałasu w ko­
łach artystycznych.

-  Ładne, bardzo ładne -  ośw iadczył Fixelin, 
porwany pomimo swych chytrych wyrachowań 
pięknością dzieła.

„Rot" westchnął tylko, jakby chciał powie­
dzieć : „Nigdy nie bede w możności zapłacić 
tyle ile to warte 1“

-  A zatem ? -  zapytał Graniouvre, zadowo­
lony z efektu.

Ani jeden, ani drugi nie chciał wym ienić cyfry.
Fel'cyta z pod oka obserwowała fizyognomie 

handlarzy.
-  Ciesieć tysięcy -  zadecydował w reszcie 

Fixelin, nie patrząc na swego kolege.
-  To warte trzydzieści tysięcy -  rzekł Rol- 

bofiski -  ale nie mogę fylc zapłacić w tej chwili.

Grantouvre wybuchnął śmiechem.
-  Fixelin, stary wygo, w iec ty, jeśli mam 

w ierzyć Rolowi, chcesz mnie orż.iąć na dw a­
dzieścia tysięcy 1

Fixelin był w ściekły na Rolbońskiego, który 
złamał istniejący pomiędzy nimi dwoma układ. 
Tera? przyparty do muru oświadczył, że czasy 
są  cleżkie, że on może ostatecznie ofiarować 
piętnaście tysięcy, a le nie w iecej.

-  Rot, jeżeli to tak jest, to tlaczego ty ich 
nić dajesz, tych tw acieścia tysięcy franków?

NasfeDny obraz przedstaw ia! Sartinelli, słynną 
tancerkę z opery. Fixelin milczał. Rot zapropo­
nował osiem tysięcy franków.

W tej chwili pendzel upadł .ia podłogę. Fe­
licyta słyszała bowiem pewnego razu, jak  jeden 
z w ielbi J e li jej pana mówił, że „Sarlinell" warta 
jest około czterdziestu tysięcy franków.

-  jeżeli to lak  -  rzekł szorstko Fabiusz -  
to wyłączam ten obraz ze sprzedaży. Osiem ty­
sięcy franków za moją „Sartinelli". Ładnie chciał­
byś mnie naciągnąć, ty stary czeski złodzieju!

Targ trwał dalej. Obaj handlarze w ys ila li sie 
na przeróżne sztuczki i manewry, p la ia jąc nie 
kiedy jeden drugiemu figle, zjednoczeni w szakże 
jed ifm  pragnieniem, aby jak najtaniej zdobyć 
obrazy mistrza.

Możność nabycia tylu cennych dziet była to 
gratka n ielada, sposobność wprost fantastyczna. 
Przypuszczając, że ai 1>eta doiychczas t?k uparty, 
zmiękł pod wpływem przymusu finansowego, 
chcieli wykorzystać te okoliczność.

Po dwóch godzinach targów i układów. [Od 
czas których pendzle kilkakrotnie padały r a  
ziemie, dw anaście przepiękn :h płócien starego 
n a larza dostało sie w rece Fixelina i Rotboń 
skiego za sume dziewiećdziesieciuczterech ty 
sięcy franków.

GrantQuvre chciał otrzymać okrągłe sto ty­
sięcy, ale nie udaio mu sie  uzyskać iej kwoty 
Ostatecznie wytargował jeszcze trzy tysiące fran­
ków.

Felicyta, poślin iw szy palec w skazu jący, prze­
liczyła banknoty i podała je swemu panu, który 
niedbale położył ten stos papierowych pieniędzy 
na kominku.

Stało sie. Odchodziły od niego najlepsze jego 
dzieła, z któremi nie chciał dotychczas jrzez 
tyle lat rozs iad ać  sie. Było mu tak, ]akbv te 
dzieci jego twórczości umarły.

-  Cóż, napijecie sie po szklance porteru, 
moi grabarze ? -  wyraził żartobliw ie swoje wra 
żenie stary artysta. -  Cóż to. nie sm akuje wam 
mój porter? Pewnie chcecie czempredzej obli 
czyć ileśc ie zaro b ili?  Mogę wam  powiedzieć 
odrazu. To, coście kupili dzisiaj, warte jest przy­
najmniej trzykroć sto tysięcy.

-  Hm... w obecnych czasach...
-  Nie zaw racaj głów} ojc e Fixelin. W iesz 

doskonale, że „nowi bogać ze' dobijają sie o Gran 
touira . Zajrzyj tylko do Hotteleta na Pola Eli 
zejski® a dostaniesz pięćdziesiąt tysięcy za moje 
„p raczk i'.

Po ustach mniemanego Alzatczyka przesunął 
sie błogi uśmiech, w którym tkwiła także spora 
doza ironii.

Kiedy handlarze obrazów zniknęli już za 
drzwiami Grantouvre spoglądał przez chw ile na 
nury swej pracowni, na obrazy, któiych mu 

jeszcze nie zabrano, na szare niebo paryskie 
z dogasającą zorzą wieczorna, w reszcie na zroz­
paczone oblicze starej Felicyty.

Podniósł rece do góry, potem opuścił je me­
lancholijnie. Na jego w yrazistej twarzy o zao­
strzonych przez wtek i wychudzenie rysach m a­
lował sie ból rozstania.

-  Wiec to prawda, że ja sie zdecydowałem.
Nie pytał sam  s ieb ie : D laczego? Wiedział.
Martwiło go, że zdobył tylko dziewięćdziesiąt-

siedem tysięcy zam iast stu. A nie mógł uzupeł­
nić tej sumy, nie naruszając równowagi swego 
skromnego, codziennego budżetu.

To tak głupio ofiarować komuś dziewięć- 
dziesiatsiedem  tysięcy. Można wywołać podej­
rzenie, że sie ze sknerstwa zachowało trzy ty­
siące dla siebie. Takie już było przeznaczenie 
Grantouvra, że nigdy w życiu nie mógł wykonać 
żadnego planu całkowicie. Zawsze czegoś brakło. 
Skazany był na niezupełną doskonałoś, na nie­
dociągnięcia życiowe, on przedstawiciel skoń­
czonego piękna w sztuce.

W milczeniu popchnął drzwi do swego sy ­
pialnego pokoju, umeblowanego bardzo skromnie 
i zarazem z artystvcznym smakiem . Na ścianach 
tylko trzecf m istrzów : słoneczny Manet, potężny 
Degasi i św ietny w  kolorycie Goya.

Grantouvre usiadł przed binrkiem z różanego 
drzewa, odsunął jedną z szuflad, wyjął portret 
kobiety, bardzo podobnej Jo  Marion i jął przy­
glądać mu sie wzrokiem miłości.

To była ona, ta najdroższa i okrutna, k<6 ra 
dwadzieściapięć lat temu popchnęła go do grze­
chu, po którym rosiały słodkie wspom nienia 
i bolesne wyrzuty sum ienia.

Westchnął głęboko, patrząc na to uwielbiane 
i znienawidzone jednocześnie oblicze. Powtarzał 
so b ie :

-  S tary głupcze ł... koronowany stary głup­
cze!...

A jednak musiał zdobyć się na postanowie­
nie i widok tej twarzy, zagasłej już, dodawał 
mu odwagi.

Pocóż odnawiać, choćby tylko w m yśli, grze­
szne szaleństwo, pozwolić się w  tym w ieku 
porwać miłości, to śmieszne przecież. I n ietylko 
śm ieszne, ale wprost występne...

Nie! Fabiusz nie chciał być śm iesznym !
-  jestem dla niej czemś w rodzaju w u jaszka. 

Młoda jest, p iękna .. Nie brakuje jej w ie lb icie li. 
I kochała swego męża. Oto obecnie pozostała 
sam a. Pokocha może innego. A ten inny nie 
będzie miał tych skrufulów, co ja.

Stary artysta westchnął znowu.
Po chwili przypomniał sobie, że zostawi} 

pieniądze w pracowni. Poszedł po nie, powiocił 
i siadłszy przed biurkiem nam yśla ! sie dobre 
pól godziny, zanim zdecydował się n ap isać :

Paryż 27 marca.
Moje drogie dziecko 1

„Kocham Pan ią zanadto, abym...
Zawahał się. Czy może należy dodać kocham 

„po bratersku", ,po  o jcow sku"? Po chw ili za­
stanowienia zdecydował się nic nie dodawać.

■Kocham Panią zanadto, abym mógł znieść 
choćby przez minutę m yśl o em, że Pani znaj 
dzie się w kłopotach pieniężnych. Niech Pani 
raczy przyjąć tę sumkę. To cena kilkunastu 
moich obrazów, które tylko nic potrzebnie za j­
mowały mi m iejsce w pracowni. Prawda, że 
Pani przyjmie ten słaby dowód mojego przy 
w iązan ia do Pani i do K saw erego? Zrobi Pani 
staremu samotnikowi najw iększą przyjemność, 
okazując mn zaufanie. Czułbym sie natomiast 
głęboko nieszczęśliwy, gdyby Pani odmówiła mi. 
Pewny jestem, że Ksawery, gdziekolw iek zr.aj- 
du|e się, popiera moją prośbę".

Teraz Irzeba było tylko nakreślić podpis. 
Grantouvre wahał się jednak i odczytywał poraź 
drugi te słowa, które zdawały mu się  puste 
i głupie, w  porównaniu do tego, co się działo 
w jego sercu.

Najgorsze nieszczęście, to młode uczucie 
w  ciele sześćdziesięcioletniego starca. W praw­
dzie kobiety, których używał jako modeli, mó­
wiły mu niekiedy, że irzvma się „wcale dobrze", 
ale on w to nie wierzył zupełnie.

Grantouvre podpisał się na liście , poczem 
wziął banknoty, przeliczył je i wsunął do ko­
perty. Następnie ad res: „Pani Darmelle" i w rogu 
dopisek „do własnych rąk".

Nie pośle tego listu przez pocztę ani za po­
średnictwem Felicyty. Sam zaniesie swój dar. 
Malarz włożył palto z pelerynką, które już nie­
jako zrosło się z jego pelerynką, nacisną! na 
głowę swój m iękki kapelusz, wziął paraso l i list 
i wyszedł.

-  Czy pan prędko przyjdzie? -  zapytała 
Felicyta.

-  Nie wiem. Być może, zjem obiad na mie­
ście. Nie czekaj na mnie.

Takie odchylenie od starych niewzruszonych 
przyzwyczajeń zdrmiało starą służącą. Przyszła 
do przekonania, że w życie jej pana wkradło 
się coś niezwykłego. A że miała ogromne zau­
fanie do pani Manon, którą uważała za bardzo 
rozsądną, w ięc postanowiła ją o tem powiadomić.

Kiedy Granfouvre szedł u licą , pogrążony 
w m yślach o Marion, otarło się o niego dwóch 
wychudłych, ogorzałych żołnierzy, w  zużytych, 
poplamionych, zabłoconych mundurach. Prze­
chodnie spoglądali na nich z tkliwą sym patyą 
i z szacunkiem . A oni szli nie patrząc ani na 
prawo, ani na lewo, w lokącym  k reksem, który 
zdradzał ogromne zmęczenie. Byli uosobieniem 
wojny długiej, pozycyjnej, żmudnej, ze w szyst­
kimi jej brakam i i całą zaciętością.

Fabiusz uczul dreszcz bogacza, który liczy 
swoje pieniądze w obecności biedaka.

(Ciao dalszy nasfapll.
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Driwer, porucznik Lucenay. p. Coolidge, Dabcs^e, 
P S w s  jnnior, p. B an  senior (prtsa acieryk.ń k<). 

sterej ostatni z misyi oiflszmskiej.
. J.ko  przedstaw.eiele Włrch przebyli: Moutagna, 

Blin ster pelnomocJk, generał E >mei Longhena, ma­

jo r Stabile, k»pita nowie Venturi, Pallryicini, poru­
cznik R ,mei-Longhena, p. Antonelli, przedstawiciel 
agencyi Sttf<tniego.

W arszawa zgotowała gościom en uzyastyczuc 
przyjęcie. Dworzec przy rano bogato polskimi i koa

ło 'y »  mietu k < a llit l  «  Vari>aV-ti Posiedzenie misyi a lian ta7 w p.lacn kar. Kronirberga 11 Gen B.irtk»len>y 
( r«n"y*)) 2) Gen Carton de V.»rd Anglia1, b) Sire Bsme Horsrd (Anglia), 4) P. Montagno (Włochy) 5 Gen. 
_°B «i Lonrh no (Włoehv), 6) Kapitan Ventnli (Włochy), 7 Maior Słabi'# (Włocby), 8 Kap. Leveion Gcrer i Anglia', 

> Kap. Ev*Hg stany Zjedn. , 10 Prot Kord iStany Z jtdn', 11 Gen Etrmack Stany Zjfdn. , 12) *mb, Noilens 
Prancyaj, 13 Gsn. Nieasel F ran c ja , 14 P. de Robień, sekr. amk., 15; Galland, Kap. (regaty .Francja).

Ra (randa Bogn: Putk. Wład BelinaPrałmowaki.

O godzinie szóstej z rj0cbał na dwrrzec pocigg. 
witany burzliwymi okrzykną1' :  „N'ech żyje ertenta! 
Niech żyje F iancya!“ Z zdźyiękr-m hym n naro­
dowego polskiego or»z hymnu p*ńftw ententy, po 
se*deczoem pow tanin gości przez p P. darewtkiego, 
odprowadz-nc ich do salom , gdzie prezes Pade­
rewski 1 głosił do nich przemowę w .ęzykn fran­
cuskim.

M sya koaiicyi zajęła się rozjątrzeniem spor­
nych kwesfvi terenowych polskich. Wysłano ćele- 
gacye do P:znania, G idzyia  i Lwowa w ceio za­
poznania się ze stanem rzeczy na mie;scu i wdro­
żenia rokowań.

Główr ą siedzibą misyi pozostała W arszawa Na 
czele misyi kcalicy aej stoi nmbamdor Nouens. 
kto - bardzo i  /cciiwie odnosi s:ę do Pol»kóv.

Ufa więc Polska cała. że sprawiedliwości stanie 
się zadość że alianci nzna/ą słuszne prawa polskie 
do ziem, po które zuchwale sięga zaborczość na­
szych st siadów.

O O

Pobyt misyi koaiicyi w Warszawie.
D ńa 13 lutego wieczór m przybyła do W a r  

8z»wy specyalnym pocągiam wielka misya koaiicyi, 
Stotoua z o m d sta w n ia li Francyi, Anglii, Włoch 
1 Ameryki Z ramienia Francyi przybyli były amba­
sador w  P .ot ogrodde 0. Nonlens z żoną, generał 

'essel p Grenard k io itan  fregaty G ilb n d  (\ttac‘ ó 
JBaryair ) p de R n ion , ss^retarz r mbi»sady pnł- 
howaik de Monma in, major Vicaire p. Jozef Nou- 
Jsos, sekretarz osobisty ambasadora p. de Fradel, 

z marski, k-pitan d i S izan it, p. Z ieln ik i, 
P- Troav3, przedstawiciel H "^sa.

Z łona m isyi anyiolskiei przybyli: S ir Es ne 
Howard, generał Carton d jV ia rd , pułkownik Ham- 
•hond, maj r King, pułkownik Olson (comisya cie 
s^rńsk-), kapitanowie Mah'.e, Kom edy, Carnons, 
W ilia m s Loweson Hower, p. F ieury A tte r, repre­
zentant R-ntera.

Jako jrzedstaw iciele Stanów Zjednoczonych nrzy  
Byli: P o Isso rL o rd  gen»ral K^rnau, km itan Ewell, 
dr. A ictow sk', ka .itan English, kapitan Nork yan I  walk e Lwów: W okopach koto Maiany.

licyjnymi sztandarami oraz zielenią. Peron zalegli 
przed itawiciele cechów ze sztandarami, członkowie 
kolonii francuskiej, Tłotkiej orrz bardzo liczne' 
grono rfice ów polskicv , dalej < z'onkowie bawiącej 
w Warszawie misyi au g ie lk u j i am trykińek iei— 
U brrmy dworca pełnił służbę pluton Łonor wy 
riłarów warszawsk-ego szwadro; -1 Wojewódzkiego. 
Przed dworcem nstav iiy się pocedto oddział pie­
choty szwdron trzeciego pułkn mar ów z muzyką 
garnizonową na czele. W saloiie oczekiwali prry- 
bycii misyi prezes m nistrów Paderewski, podse­
kretarz stanu dr. Wróblewski, szef sekcyi mini­
sterstwa spraw zewręTznych dr, J  dko or*z adjn- 
tant generała 6 arthelemy’ego porucznik Lomaiąue 
i dalcg :cye rad miejskich z prezesem Ba ń^kim na 
czele.

1I
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iEiiili M m i
Wsoomin*:: c w poprzedniej kronice o poszukiwania 

mętów ".r£wiedliwyco, zanwaiył/n na samym końcn, 
te w.czystco byłoby poszło Inaczej, g' yoy na miejsca 
bł. pam. L ita  był się znalazł „ów historyczny łydek 
z Chrzano a".

Poniewat u ytłnma"zeni9 ty  h s'ow skotfhlrował 
zpowodnbrakn miejsc, an m ft ampat, nie pozostaje 
mi nic innegą, jak w tej dopiero kronice zapoznać 
z nim tych którzy go doii,d nie znają.

A jest to sprawa znpełnie ik tn a i gdył dziś 
i mówi i czyta się tylko o kw istyl żydowskiej, a nie 
dawniej, jak onegdaj, pornciano ją w jednem z pism 
krakowskich t y l k o  n«... ośmnastn miejscach, a na 
katden w Inn m oświetleniu. Dawniej, chcąc się cze­
goś o tydach dowiedzieć, trzeba było wciąć się do 
lektnry „Głosn Narudn", dziś wszystkie pisma zaj­
mują się nimi w równej mierz,e Z^tem i kronikarz 
chc, pójść w ślady swych kolegów no piórze, ale, 
wierny zasadzie, te medizm  w n u - ie  b ca ‘i, z zmierza 
zachować znpełrą neutralność to jest ani iść na nich 
„bij, zabij", śladem „Giosn N»rodn“, rni teł przed­
s ta w ić  ich w zbyt korzystnem świetle, jak to czyni 
„Nowa Reforma", „Naprzód", a w szczególności ich 
własny nrzędowy organ „No ey Dziennikł (ais wiem, 
dlaczego tan się nazy mający, skoro właściwie w nocy 
wychodzi na „światło dzienne"...).

Ale mój historyczny łydek z Chm nowa nie jest 
zgołk podobnym do swych obecnych współwyznawców, 
zwłaszcza młodszego wiekn, nigdy do ładnej zbrojnej 
organizacyi nici nrletał, na samo upomnienie kara- 
bion lnb armaty dostawał, jak mówił „bycze «orce“ , 
jednem słowem by* zdeklcrowanym antimilitsrjstą, 
czego dał w ■ ym  czasie dowody, „deknjąe się" przed 
i łnłbą wojskową w wiekn popisowym, co mn się, 
dzięki ntycia różnych przekonywującym, a mile dla 
ncha brz * i;cych lnb szeleszczących argumentów, stsle 
udawało. Do Palestyn] takłe się ni? wybierał, utrzy­
m u je , te  n o  ją  znpełnie Chrzanów zastępuje. Co naj- 
wyłoj, ostatnie lata svrego tycia miałby zimie r wędzić 
nad Jordanem 1 tam złołyć swe koi ci na wieczny 
spoczynek.

Politytrj się nie zajmował, biorąc, co cajwyłej, 
ndz^ł w wybojach, gdy na rozkaz pana starosty 
trzeba było ratować rządowego kandyd;,ti. W tedy  
głosował i za siebie i za krewnych i zmjomych, na­
wet za tych, którzy jn ł dawno odpoczywali na łonie 
Abrahama. Alfą 1 omegą byl dla niego tylko Interas, 
cznł, te, gdyby przerćał handlów ć, przertałby i tyć.

Jednem słoi >m, był to sobie prawdziwy typ łyda 
polil .ego, który Polskę n^atr za ziemię obiecaną 
i ani myślał uię stad rnnzyć, skoro mn było dobrze.
0  prawach Si.ych pamiętał, ale i obywatelskie obo­
wiązki pełnił, gdył płacił podatki, głosował przy wy­
borach, niechętnie odnosił s;ę chybi tylko do słnłby 
rojskowej, aie takich, jak on, było więcej, nawet

1 między ketolivami, odznaczającymi się bardziej ry ­
cerskim, nił tydzi, animnszem.

Otół ów Chrzanowianin znal°zł się raz w  podo- 
bnem połolenin, jak nleboszczy'- L i t  z tą chyja ró- 
Inicą te  Lot rozmi ał z Panem Bogiem i na Jego 
rozkaz mUl w]rssncać mętów sprawiedliwych, ou zaś 
z jakimś nitunajomym szlagonem, którego apotkał 
w wagonie kolejowym, gdy za interesami jechuł do 
Krakowa.

Aby skrócić sob!? nndy przydługiej podróty, roz- 
poczęi pogawędkę i w trakcie jej zawadzili o Chrza­
nów, który widocznie nie cieszył się sympatyrmi szla­
gona, gdył na samo wspomnienie zgrzytnął tylko zę­
bami i rzekł:

— To łajdackie gniazdo!
— Co teł pan dobrodziej mówił... —  nasz łydek 

na to, siając w obronie swego rodzinnego grodn.
— Powiedziałem, łe to łajdackie gnhzdo I bynaj­

mniej tego ule cofam!... Tam nLmn jednego uczci­
wego człowieka!

— Ani jednego?.. Te pan dobrodziej nie zna 
Chrzanowi... Tam ich je&t tysiąc, tam jest pięć ty- 
siąców... T m są same ncic!* Indzie... Żebym taki 
zdrowy był!...

— Koń śmiałby się z tego i... Zresztą, skoro tak 
dzIelJe sta sz w obronie Chrzanowa, wylicz mi na­
zwiska tych nczciwych, a zmienię moje zdanie i przy­
znam ci racyę!

— A ile msm Trylicsyć?... Tysiąc,..
— Mnie w y.tirczy , ' sfili mi podasz n^wJska trzech 

nc«iclv:ych lndzi.
— Trsech?... Ja  pann dobrodziejowi zaraz po­

w iem .. — w tem miej jen zas.,nowi’ się nieco, a z ry ­
sów jogo twarzy mełaa było poznać, łe mózg pra­
cuje. Po chwili rozjaśniły się oczy jego i zawołał 
i  tryumfem, — Pierwszy, to jest X...

(Nazwiska nmyślnie nie podaję. Niechaj hałdy oby ­
watel miasta Chrzanowa będzie przekonany, łe  to 
właśnie jego miałem ne m yśli.. Nawet wirówienie 
w siebie, łe  się jest uczciwym, mołe być nwałane 
za połowę szczęścia. A  tego przekonania nie powinno 
się nkoero pozbawiać!...)

— Zgoda I — szlagon na tc. — Na tego aię 
zgadzam 1.. A b  jeszcze dw nl ..

— D wn ? — powtórzył łydelr jak echo, ale wnet 
nr>fał. — Z raz będąl...

Pol - alo się jednak, łe powiedzieć łatwo, wykonać 
zaś nieco trudniej. Obywatel miasta Chrzanowa prze­
chodził w my ili ws ystklch s w y h  znajomych i nie­
znajomy, h przyjjciół i przeciwników politycznych, 
ani rnsz nie mógł między nimi znaleźć dwn odoo- 
wiednlch kandydatów, mających uratować hono~ jego 
rodzinnego mi ita.

A  srlagon jątrzył nań brdawczym wzrokiem, cze­
kaj-', cierpliwie odpowiedzi. Widocznie jedna1: sprzy­
krzyło mn sie to czekanie, gdył zapytał:

—  N o !.. I jakłe się cl <1wij nazywają?...
Biedny obywatel miasta Omanowe, nie mogąc

wybrrąć z tego błota, w które się samochcąc wpa­
kował, chwycił się ostatniej deski ratnnkn.

— A czy ci dwaj — rzekł po chwili — mnszą 
koniecznie być z Chrzanowa?...

Gdyby tej taktyki był niył Lot w rozmowie z Pa­
nem Bogiem, kto wie, czy Sodoma i Gomora nie 
istniałyby do dnia dzisiejszego na ozdobę niezależnej 
Palestyny, w której przecieł łydzi nie chcą mieszkać, 
gdył im ti» Gejsze powietrze podobno nie srały.

Jak widzimy z przykładn Lota i owego łydka 
z Chrzanowa, ssnkanie męłów spra-  ledllwgch nia jest 
niczem łatwem, jak mogłoby sie komn w^di rać, dla­
tego teł bardzo wątpią, czy I Piotrków pmy lionkar- 
sowem obsadzeniu prenydyalnego stolca zrobi odpo­
wiedni wybó^.

Wspominając o owvm obywatelu z Chrzanowa, 
nłylnm wyrefenla „polski łyd", nie przyradkowo, 
ale rozm yślni. aby przeciwstawić go młodemn poko­
leniu łydowskiumn dążącemu coraz wyraźniej i otwarciej 
do zarwania z tndycyami ojców, którzy u ał li rię 
za obyweteli tego krąjn, gdzie przyszli na świat, 
wychowali się i dorobili mająthn. Na isvmilacyę całe 
wieki nie wyst rczyły, ale bodaj nwztli się za mniej­
szość i ;,<.ko taks zachowywali się wobec większości.

Młode pokolenie, wychowane w  znpełnie innych 
zasadach, inne teł ma postulaty i łąda niczego więcej, 
tylko... otworzenia osobnego żydowskiego państwa 
w kałdem państwie, łąda dla sleMe oby: atelskich 
praw, ale nie przyznaj ?Ię do obowiązków, twierdząc, 
Ce dotyczący kraj jest tylko miejscem chwilowego ich 
pobytn, gdył są obywatelami samodzielnej Palestyny... 
ale do niej w żaden sposób nie chcą wycmlgrowf i, 
powiadając sobie, mołe i słnsznie, źe nbi bene, nbi 
pa iiia ...

W  tym seneie oSwłaćczyla się kcnferencys syo- 
nistó w  Londynie, o to molestnje się ciągle koalicyę, 
na ten temat z-brał głos dr. Thnn w polskim Sejmie, 
starając się przedstawić łydów w jak nsjpiekniejszem 
Swbtle 1 żądając dla nich i w Polsce specy.nnych 
p m r, tak jak gdyby działo Im się źle między nami 
i mogli mleć do nas iakieś preteneye.

Jeśli cznją siły I chęć do pracy społecznej na 
własną rękę, otwiera się dla nich bardzo wdzięczne 
poL z chwilą nsamodzi*lnienia Palestyny, znpełnie 
łcnznie im aię nalełącej. Ale oni powiedzieli sobie, 

te Palestyna ~woją dragą, a sweją drogą ich prawa 
w kraju, w  którym mieszkają i gdzie chcieliby więk­
szości ner znoić s r e  prewu i wolę, w swą orgsnizicyę 
mieszać się nie pozwaltjąc, co r } obecnie nazywa 
„najdalej idącą osobistą autonomią", czyli utworzeniem 
osobnego żydowskiego państwL w kałdem państwie, 
na co jn ł dal! odpowiedź wybitni działreze polityczni, 
między nimi zaś sam Drz*zuajacy się do tego, łe jest 
zagorzałym filosemitą, Heryć, który wyraźnie oświadcza, 
łe na coś podobnego nie ze*~ oli żaden naród, mający 
poczucie wLsnej godności.

My mamy Polskę I dla nas ona wystarcza, łydzi 
ma'ą Palestynę, ale ona Im nie wystarcza 1 chcieliby 
dla ciebie zagarnąć świat cały I wszędłie stanowić 
klasę najbardziej nprzywilejoi mą. choć na to, przy­
najmniej n n r- nie zasługo ją bynajmniej.

FBo, zastanówmy się, co żydzi ma-ą od nas i jak  
się nam za to odwdzięczają.

Od pięcinset lat żyjąc między nami, cieszy się 
tsl'“ swobodą i wolnością, jak wogóle nigdzie na 
świecie, zagarnęli w  iwe ręce lwia część naszego 
l aadln i przemysłu, dorobili dę majątków i znaczen's, 
a Ilekroć nadarzy się sposobność, stają zawsze ręku 
w rękę z naszymi wrogami. A ł nazbyt dobrze wie 
1 Id r, co sąd.ić o stosnr.kn iydów  galicyjskich do 
Anstryaków, o sympatyach łydowsko-niemieckich I ży­
dowsko nkraiuskfch, o rozkładowej działalności osła­
wionych Liiwaków w Kongresówce, o kłamstwach, 
rozsiewanych przez łydów o nas w  prącie cc ego

świ ta. To mają być „dowody wdzięczności" za go­
ścinne przyjęcie i tjhw lekow ą tolorancyę!... J r  li 
tn I ówdzie wybuchają n nas czasem przeciw nim 
nieprzyf*zne odrnc^y, to są one z tasze i wszędzie 
wywołane Ich n ie lo ja ln e m  wobec nas postępowa­
niem, czemn nie zuołają przeciwdziałać starania po­
szczególnych jednostek, cz tjn ych  i mrślących po 
pols^n i przyznających się do tego otwarcie.

A  rnch bolszewicki tak n nas, j*k i za granicą, 
^  kim ma swych głównych pionierów?... K m  są owi 
L .jiny, T-occy, F idkl I im podobni, stanowiący praw 
dziwy ferment w tem społeczeństwie, wśród którego 
się znak i i i ? . .

I skoro ani Ameryka, snł Anglia. Francys, Włochy 
itd. nie 7gaazsjb ma na to, by sobie w swym wła­
snym domn i pod swym własnym dachem wychować 
nieprzyjaciela, bynajmniej się z tem nie kryjącego, 
łe obojętne mn to jakich nływa środków, byle tylko 
doj ć do swego celn, tembsrdziej zwrócić mnsi na to 
nwage Polska, jako organizm polft-yany młody, do­
piero bnd’*cy s ę do nowego życia. Jeśli łydzi chcą 
wspóloie z nami pracować w dnchn narodowym pol­
skim, ale szczerze, z pewność ri nie odepchniemy ich 
od siebie, skoro się z nimi jnł tak złzliśmy, 1 j . 1 I  

jednak mają n n r: ochctę bndować z naszą szkodą 
swą Palestynę, tamtą prawdziwą, oddając Anglikom, 
bronić sl będziemy przeciw temn, ile tylko sił znaj­
dziemy.
r ’  K t jś tam powiedział, łe się Polak nigdy nie obej­
dzie bez łyda i mołe misł racyę, zwłaszcza w czasie 
rządów sn8trysckich w  Galicyi, gdy oni w samej 
rzeczy stano dli uprzywilejowaną klasę ludności, .e 
to jn ł dziś t aleły do przeszłości. My, na awych wła­
snych śmieciach, nłe pozwolimy sobie ni rsnc:ć obcej 
weli.

Kto nie z nami, ten przeciw nam, a dla takiego 
n nas mlijsca niemal... Jeśli zresztą ktoś ma sepa­
ratystyczne dążenia, jeśli mn tntaj bardzo jest nie 
wygodnie 1 cznje się obcym pośród nr*, ma zaś swą 
własne, ojczyznę, która czek- na jego przybycie, cz ł  
nie powinien co rychlej opnścić tę niewdzięczn * krainę, 
gdzie się na nim poznać nie chcieli, a w  tamtą stronę 
skierow ić swe kroki?...

Samostanowić mają 1 będą narody o sobie, ale 
tylko n siebie w  domn, a nie w gościcie, gdzie się 
ktoś cznje tylko cz sowo przebywającym.

Sprawa łydowska mnsi się raz doczekać roz^lą 
zsnia -łe nie w  tym dbchn, jak pragnęliby tego 
yonlści.

Jak na wielkopostną kronikę i to jnł trzecią 
z rzędn, temat znpełnie odpe-dedni, be aktualny, 
a iałozny i daiący sposobu ść do licznych nwag, 
łe przecieł my nami jesteśmy winni, ił  n nas jest tak. 
a nie inaczej. W  innych krajach jnł dawno nłołyły 
się jakoś gładziej ranki współżycia łydów z lu­
dność ą tubylczą, ale teł nigdzie nie jest ona zgro­
madzona w takiej liczbie, jak na ziemia ch polskich 
1 żaden inny naród nie znsjdnje się w  takiej od nich, 
jak my, zależności, o Ile to dotyczy spraw ekono­
micznych.

A  to na pochyłe drzewo kozy skaczą, cóż w tem 
dzi. nrgo, ił, skoro na nas skakali inni, pozwairll 
sobie na te i łydzi i dziś radziby byli to samo po­
wtórzyć !

Ale mołe się jnł bez tego obejdzie. Polska tylko 
dla Polaków... Kto się nim nie cztje, tego nikt 
z pewnością cle będzie się starał n nas zatrzymać!...

Nie wypada jnż zmieniać ton, wobec czego i dil-zy  
ciąg Ironiki mnsi być „wielkopostny", to jest. jeśli 
ais żałosny, to bodaj pov *tny. A  tem łatwiej to dziś 
o s^ .n jć , łe nlkomn cbyba nie zbiera się na śmiech, 
gdył stosunki poprawiają e;; z dniem katdym, ale, 
jak te nó  -  „z i ica na łeb". Gdy toczono świa­
tową wojnę, mieliśmy r  ilki na froncie rosyjskim, 
obecnie, gdy ona sic, podobno skończyła, nas, Polaków, 
obchodzą... tylko cztery fron ty: bolszewicki, czepki, 
niemiecki i nkraiński, nie mówiąc jn i o wewnętrcnem 
rozprężeniu, które bi dziej daje się we znaki, nił za 
czasów wojennych.

W Obiecają nam wprawdzie wiele, ale tylko obiecają 
Ostatnio obiecano nam Gd ńsk, który ma być sta 
nowczo polski, a nie czeski, ani nkraiński. Takłe 
i tak zwany tydzień polski na konfurencyi pokojowej 
w P irytn ukończył się na obietnicach, łe we4sVa 
Hallera pcjadą jn ł stanowczo do Polski, a Lwów 
mnsi nam pnypaść w  udziale.

Wiadomość tę przfjęto z entnzyazmem, ale petem 
zsczę.o aię nad tem zastanawiać, którędy Haller 
obierze drogę, gdył prz z Gdańsk gotowi go Niemcy 
nie przepuścić. Została mn jedyna droga, powietrze, 
ale na razie nie wiadomo, czy armia jego rozporządza 
tyin samolotami, by przybyć na czas. Takłe i pan 
Petlnri1 konferował wprawdzie z misyą koalicyi, ale 
równocześnie oddawał się w opiekę bobzewikom 
i prosił ich o pomoe.
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CiwitiDie ua.sk polskich w Cieszynie.
Stosownie d0 zaw artej w  P aryża am owy, Czesi 

puścili Cieszyn, k tóry  przeszedł pod władzę polską. 
uf°q ystość wkroczenia oddziałów polskich do Cie­
szyna odbyła się dnia 2 6  lutego.

-erwszym oddziałem w ojsk polskich, który  
wstąpi! dnia tego do Cieszyna, był kaliski, p iąty  
szwadron 2  go pułkn ułanów.

^Dziennik Cieszyński“ tak opisuje tę chwilę:
Święci śmy wielkie święto narodowe, święto, 

c lly  rem a dzi*d nietylko Cieszyn, ale Gląsk

Kiedy rozeszła się wiadomość po kraju, że wraca 
wojsko polskie do Cieszyna, w ystarczyło to, by zelek­
tryzować g rrj cały. Nie to jednak tylko ściągnęło 
te zw yż 5 0  cio tysięczne tłum y na powitania po­
wracającej armii. Okapacya czeska w  przeciągu 
leanego miesiąca stała się tak znienawidzoną, tak

*

Z walk •  Iiwiw: Rzuć .ni ręcznymi granatami.

Powitania wolak palaklk w CUsiynla : 5 komp. 16 p.p ., kttfra pierwsza wkroczyła do Cieszyna.

nienawistna ladności, że ladzie bez żidnej specjalnej ' 
sgitacyi, s morzntuie sami cd siebie dzieuątkami 
tysięcy ciągnęli do Cieszyna, by ta  osobiście przę­
ś l  wielką chwilę w yzw olenia stolicy b.ąska, która  
Jest pierwszą zapowiedzią wyzw olenia caiego pol­
n e g o  S  ąsk i.

C wila rzeczywiście wielka i niezapomniana!
W zruszającym  już momentem byta godzina pól 

do jedenas ej przed południem. Kynek cały prze­
pełniony tłumami. Tłam cichy i milczący czoki. 
a tuż obok stoi w  pogotowia szwadron ka raleryi 
heskiej, k tó ry  czeka nr. zluzowanie i w  m yśl za­
d a rte j um owy ma opuścić miasto w  chwili poja- 
*ienia s ę patrolu polskiego. N*gle patrol konnicy 
Polskiej. 2 go pułkn ułanów, w jeżdż., a rynek jakby 
roziaśnł się. Na widot: dziar Kiego żołnierza poi- 

le?°) na w  dok polskich orzełków ogarnia tium  
wzruszenie, które przechodzi w  entnzyazm, unie­
sienie. K a w a le y a  czeska posp'esznie zn ik a ,51 tłnm y  

i ° ^ awet  n*e zaum żaią, w itając radośnie jiżużców  
Polskich i obrzacając ich kwiatami.

Tymczasem tłumy rosną i corez nowe rzesze 
napływają. W  całym krajn  od K arw inej, Suchej aż 
po Jabłonków praca spoczywa. Ciągną robotnicy 
z Trzyńca w  ogromnym pochodzie z muzyką na 
czele, a z nimi obywatele gmin w szystkich od gra­
nicy węgierskiej. Pojaw iają się olbrzymie, niekoń­
czące się pochody z innych stro n ; to idą górnicy  
z K arw inej i Suchej. Bogu min, Dąbrowa, Orłowa, 
Stonawa, Olbrachclce, każda z gmin tych  i okoli­
cznych je s t zastąpiona w  tym  wielkim dnin w  Cie­
szynie.

Czesi próbowali w strzym ać ten napływ ludności 
do Cieszyna i zarządzili ograniczenia kolejowe. Oórnik, 
nie mając pociąga, szedł pieszo i w  ten sposób do­
stały się do Cieszyna tysiączne masy z Zagłębia, 
Koło południa m asy te przepełniły miasto.

W szędz e jednak w zorow y porządek! Tłumy 
częścią gromadzą się na ogromnym płaca przed ko­
szarami, częścią zalegają gościniec do C ieszyn, aż 
po Bobrek, orzekając ta  na nadciągającą armię polską.

Arm ia wkracza do miasta pocnodem prawdziwie 
tryum falnym . Główny pnnkt uroczystości rozgryw a  
się przed koszarami. Niekończące się morze głów, 
fziające, żyw e i co chwila wybuchające iu  garem  
okrzyków. Poryw ającą była chwila powitania bryg

. a

I  walk a Lwiw: W okopach koto cogi-lni kolo Mszany,

. ■

*■ t o l i l o  Bagw: ]'n| Talk B*lma (X) wraa nm i tX X ‘ >»jor Orliez Drąc itr , sdobjwca Krjatynopola

L atin iks; oklaskom i ikrzy kom nie było końca, 
a równie serdecznie witano nadciągające szwadrony 
kawaleryi i bataliony piechoty.

K aw alerya naturalnie porwała i oczarowała tłu­
my. Nie zanikła jeszcze tradycya stawnej jazdy 
poisk ej. Konie piękne, rosłe, a j i  żcy jakby z .b rą ­
zów Matejko oskich.

Za kaw aleryą piecze óddzały wojska. Jedne 
wspaniale wyekwipowane, wyćwiczone w-dług mu 
s try  pru k.ej (z Królestw a), dingie w  mundurach 
dawnych, austryackich, nie tak dobrze na zewnątrz  
się skatki^m tego prezentujące, jedno i drugie ró w ­
nie n»m 'eduak drogie i koebane. 'W szystkie za­
równo najserdeczniej witano i obrznearo takiem 
m n ó stw u  kwiatów , że w krótce wszystko odludzi 
do broni było umajono i ukwieci one

Równie serdeczną i szczerą owacyę nrządzono 
członkoi m isyi koalicyjnej, k tórzy obecność ą swą 
zaszczycili to powitanie armii polskiej w  Cieszynie. 
W zniesiono entuzjastyczne okrzyki na cześć koalicyi.

W  imieai Rady narodowej kdku słow y pow.tał 
ks. poseł Londzin brygad iera  L a tn ika  k tóry  w  imie­
nin ewem i w ojska podziękował za całe tak impo­
nujące przyjęcie.

Następnie rozkaz, wym ieniwszy odznaczonych 
w piechocie, zwraca się do ułanów:

„Z ogromną radością czuję się obowiązany spe­
c ja ł nie podnieść bohaterstwo naszych ułanów z 3  
i 7 palka, których czyny wżi dają św ietną trądy-
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cyę jaady pólskiej, w  czasach rycerstwa średnio- 
wiacziiego poczęc,, iaą ą poprzez husarię ?  jb.e- 
s !. 3;'o i szwoleżerów napoleońskich, a ua alaaach 
Dwain ckieg? przerwaną11. ,V dalszym ciągu rozkaz 
wylicza odznaczonych, z k tóry.h  wymienimy tylko 
k.lku:

Czytamy więc: „Por. Cendio W itold z 7 pułku 
ułanów na czele szwadronu dma 18 lutego z po- 
gamą śmierci wyzonał tru d iy  ma u r  przedarcia 
się przez j&wartą linię nieprzyjac ela pod S.apm i, 
przewuZąc niczjędae do doręcz ma meidauki do w yż­
szego dowództwa. Wrócił ..ąsamą drogą i przywiózł 
n dz ycz j ważne ruzk<.zy i meidunki, czem przy- 
czynd o.ę w znacznej m erze do podniesienia ducha 
w szeregach obrońców B łza i umożliwił wyższemu 
dowództwu wydanie odpowiednich rozkazów, Szcze 
g Umi swych z rządz ń z lra  izii nadzwyczajny ta­
lent do wodzcy, s -nowczość głęboki wpiyw mo­
ralny na żołnie, zy

W ii.hni trz ALaiewicz J ó . t f  z 7 pułku Jan ó w  
dnia 2 0  lutego pod Stajami pod silnym ogniem 
z nezwyklą oawagą i suuowczuśsią utrzymywał 
wzorowy porrądei w swym p.atouie, Który osl&mal 
przemarsz szwadrjuu, na^admę ego pizez Ukraińców.

K ipral Palysiewicz M ns. z 7 pałKU tłaców  
dnia 22 lacego w morderczym ogniu trzykrotnie 
na odioiniki z wysoką brawuią nawiąiyw ł po ą- 
czenie m.ędzy Im ą piechoty, atakującą Scaje, a szwa­
dronem, oeiauiajrjcyn je] prawe skrzydło11.

Bohaterstwo ułanów polskich stawia im coraz 
nowe pomniki sławy, które godnie stanąć mogą 
obok RoKitny.

Z walk o Lwów.
Walka o L ów do.ięga pm ktu kulminacyjnego.
Po zerwaniu zawieś*enid orom pr.ez U .r.mców  

dnia 3 marca walki zawrzały na nowo. U zrańcy  
w rę:z zapowieazi ii t*  Ziyw&ją czasowe zawiesze­
nie broni ze wzgięrów wojskowych, czun się p zeio 
o tyle na siła.h, ze post nowili przejść do aetydn- 
jące) ofensywy.

T ai s.ę stało. Przez iydz;eń wzdiaZ całego frontu 
trwało przygotowań “ artyieryjsme. Żarn arem ge 
neralissimasa uk-1 oiego, P wl nki, było n t.rc ie  
przede wszy9'’’ u li  ;ę Koiej&wą Lwów P rz jc y s l.

Na p.łudme Krno S  mbora i a lo  Ruiek ścią­
gnęli Uzraincy pod Wutua Niemca, B  f  uanna zna­
czna s.ly, aoy, czymąc dywer yę kolo C iy ro .a ,  
glówuy cios skieruw.ć Da polnoc, w  cem przerwa­
nia imii KOiejowej. S  iy polski-, prztw,d^ąc natar­
cie UKi\.ińsi>u n em e kie p d wcd. ą pmk beckera, 
pac^ęif same cfonzywę, Chcąc umemozow c U -uań  
coui przedsięwzięcie Later.ia. P Ikowmc B cker 
pomiędzy Gródkiem a S ą d ow ą  WDziną, w  połowie

drogi między Lwowem a Przemyślem uderzył na 
U ra m tó ff, zajął Bar i W olczucry i po<-uwa,;ąc się 
dalej ku ptłudniu natarł na Doliniany. Tu ni trafił 
na przeważające siły nu przyjacielskie. Wskutek  
ty m  walK p r acownik Becker był zniewolony zlikwi 
dować swe dotychczasowe sukc y. a U rra ńcom 
udało się nawet przerwać tor kolejowy > między 
G.ódkiem Jagiellońskim a Sadową Wisznią.

W  ten so ó i s ly  polsk e rozerwali om na dwie 
grap y: j dną, otoczoną przez Ukrańców w zejściu 
L- ów— G ódek i drugą z końcowy pum tem w Są 
dowej Wiszni, posiada ąrą iuż ą komunikacjo z Prze 
myślem, zagrożoną koło Medyki również przerwa­
niom toru. W  otu c*ntr. cii zacię*e walki, a U iraińcy  
prowa -zą nawet ogień huraganowy.

Lwów w ogn v  wa ki. Odcięty całkowicie. Je ­
dyna z nim komonikaoyn, to tak, j-k  w czasie pa­
miętnych wali: listop-oowych — drrga powetrzna. 
S itu  m niedzielny atakował miast od północy, 
w  cbodn i polu Ima. Awm garuy ukreinskie podefao 
d ły niemal oo przedmieść. W szy thu atski żela 
mały się. Brom s ę vr oolężmuj twierdzy polskcść 
i wo-sko. z „bryg: dą lwowską11 MączyńSkiego, za 
picaną chłabnio w  obronie m<as â, eh ć z łżo. ą 
w Zmudrej walce nieustannej, d e  niezłomną duchem, 
broni s<ę ladność ma-.ta bohatersko Mężc jźn i od- 
dawna w rOiU, dziś kontrngeut obroń.ów wzma­
cnia ą kobiety i starcy Zroszą wszyscy z ochotą 
ciężar oblężenia, które pouąga za sobą zup łne od­
cięcie dos ,aw anunicyi i Żywności — z ufnością 
i wiarą niezłomną w odsiecz z Prlski.

Z tygodnia.
tani mm u D̂ roJe fiu niczej.
Dnu 12 marca w Dąbrowie Gór uczej pod wpiy 

wem agitacyi żywiclów bolszewickich i spartahow- 
skich wybucnł strejk gór itd w. Chodłuy wi ś c , że 
mi ,no jakooy otworzyć granicę n emiecka od strony 
M/siow.c i wpuścić do Z glęna sparsakowe*w.

Wobac tJcLCn pogłosek dowfiiztwo wojskowe 
poczynio odpowiednio zarządzei. mające za obiedz 
szKu liwym dla pańitw i lozrnc <i.

W  duiu strejku mil cya ladow stanęła po stro­
nie ser k i  ącycd. skutkiem czegc m 1 cyę roz ro­
jono. W ssyetcich szere.owcóT mil'cyi ludowej wraz 
oficerami wysiano z Zagłębia do doi>ó4ztwa okrę 
gowpgo w Krakowi .

Ni obeszło się bez krwawych ziijść W  Bcdzi-

nia wojsko strzelało, jeden człowiek był ciężko ranny, 
drugi lesko. W  Dąbrowie z ś zamto skrytobójczo 
kapita a audytora. Są ofiary z pośicd mccości cy­
wilnej. Oprócz owego kapit.ua zabitych zostaio 
czterech !ndzi, a ra jo n ych  dziesięciu. B.ądow ako- 
misya śledcza z-ijęła się wdrożeniem docnouz.ń w tej 
sprawie

Ż/wn ;ć dia PoIskL
F ilska może z otuchą spoglądać w  najbliższą 

przyszłość, albowiem apriwizac a dostateczna est 
zrpewni na przez transporty amerykan, kie.

Hiuvor, komisarz do spraw wyzy wunia, oświad­
czył, że plan ogólny zaopatrywania dolski w  Żywność 
zossał juZ zatwierdzony przez na wyZ<zą radę uko 
nomi ;zną sprzymierzonycb, która zezwoliła na prze- 
trauscortowauie w !■ t  m z Rotterdamu i innych 
portów do G kńska 38 000  ton żywności i 23  0O0 
ton koleją z Gdańska do W arszawy. Lość załado­
wywana codziennie z Gdańska do W arszawy, z su­
my 2 0 0  t n na po zątku lu t go, zmniejszyła się 
do 17 50  pod komec t g Z miesiąca. W  marcu liczą 
na 2 0 0 J  ton dziean<e. Tc środki żywności w W ar­
szawie są rozdzie one pomiędzy wulk.e miasta pol- 
tkie przaz pouiie miuisterstwo aprowizacyi Sytua­
c ja  noiflp3zyta się znaczne, tak żo cena chluba 
z 3 75 fr. za fant spadla na 1 25  na targacn puoli- 
czrych i obniży się ]esz za w ęcej za przybyciem 
nowych transportów. Kierownictwo aprowizacy: 
w Polsce pomierzone jest pułkownikowi Grcva 
z armii amerykańskiej, będ cemn przedstawicielem 
geueralnego ayre tura środków Zywncś i. Wielka 
tradiiość zacned^i z powoda min ca Bałtyku. Dla 
z “o lejszjma ryzyka trausperea z Rotterdamu do 
Kipenbsgi pr esyiki są zsi dowywane na małych 
s atk- h. Również wt le kłopotów jest z Zabezpie­
czeniem w,gta aia pociągów z Gduń ka do W r- 
szawy. Mr. Hiover ma nadz eję, ze tradności te 
zostaną stnpniowo p kon&ae Frz z orgamzacyę coraz 
to doskonalszą i Ze wkońcu znikną w prz s-^ści 
zupełnie i aprowzacya P o.sk: może być nwazaną 
za sprawę mpelme załitwioną.

^libill^isiiisfll^isili^isiiJiihuniłsilisiiŁsiiiwi&liailshttiibhlB

U i S Ł A“
Praln ia chem iczna i artystyczna fa biarnia

Kraków, N&dwiilańska 8.
Czyści chemicznie i farbuje w przeciągu 8  d n i. 

Do zaiooy w  24 godzinach.

Is tn ie ją c e  od 1805 r .  I s tn ie ją c e  od 1805 r.

Z a k ł a d y  O g r o d n i c z e

C. ULRICH
W arszsw :, Ceglana 11. Tel. 9 — 25 dawny

zawirdamiaig, żp wyszedł z diuku 
Cennik nusion i narzędzi ogrodnlczycn na rok 
1919 i na żądanie r^zs.l.ny jesi bez-talm .

Przyjmuje się ao pisma niniejszego

dołączanie prospektów
'.głoszeni wprost do Adm iniustracji „Nowość 

ninstrowanych“. Telefon i,,79.

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, ul. Kazimierza U/. 95. Tei. 479
zaopatrzona jest w  w ielką ilość czcionek różnego kroju  i m aszyny  
pospieszne. W yko n yw a w szelkie rob o ty  w zakres drukarstw a P 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrku larze, adsze, za­
proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach

um iarkow anych.

KURSU PRRluniSZE
n n "  K r a k ó w  “
U a  R y n e k  g ł. 2 2 . , IU u  

E G Z A M IN  A u n iw e rs y te c k ie  i 
a d w o k a c k ie . S y s te m  p ise m n y  

i te k e y o w y .

lino Wanda
Co trzeci dz>eń nowy program.

przy ulicy 

św . G e r t r u d y  

L- 5.

Założony 
roku 19001 i o dr o i! ze do Zakopanego

lu b  w r a c a ją c , n& jlepioj z a op a ­
t r z y ć  się m e ż n a  w  w sz e lk ie ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  sp e cy a ln e  z a m ó w ie n ia  p od łu g  m ia r y  ta k że  z  o b ce g o  

to  je s t  p rz y n ie s io n e g o  m a te ry a łu

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Floryańskt 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Sukn ie  d la  P rzew ielebnego  D uchow ieństw a sp o rząd za ją
fach ow i sp ecya liśc i.

[>aal«ł > -4 w a i,ta le  i

Imii! l«Z! .1
P ru ut} mllln w n 

tyci. 1
" snktycn, 

pnyrząd dli k iłd t, 
l i  41 . r i i i t p l , ' .

,* M * wazów. » 
n w li, tigll, werki. 
Itp.'  'it. dli 
r iy. Dle ipr_ H- 
neb rabel. C n i ker 
ylchicg. iiydl. pe .»  
l  (■' I . 'itfl ' 
i  ( t n  m .  I*- i  z 
- . i cn to kilen- 
■r.lrj 6 i 1 k ki 
11*10. P .l.kl tpozó 
rly.1*. Pftm. ,  
f i  c T  Wyiyt.fi!

D«n handlewy
1 , PIIEROŻEK, Kraków

Karaiallaka l/ i. 
rdUw. lylki i  wyW - n » >

M o i  ibZed

W . roi I kllszini
Oenłci IllRtnwi mci

Brylanty, zegarki *łote,
i fb ; utucine, oraz wjrobT ie 1I0U I srebra, j»k° 

■.ez wszelkie antyki .upnje po najwyz.zych cenach
zegarm istrz MELUEB w  K ra k o w ie , 

nlloa SUwkewska Ł. 16, obok ■agaiyno broni.

Ufażne dla Gospodyń tl 8
u

iSztywnik „B Ł Y S Z C Z
krochmal do bielizny. Znakomity wyrób krajowy 

Paczka xor. 4 -  .
Krem do metaliczyszczenia
Wrrób ten warszawski przewyższa swą jakością 
„S dol“ itp. Flaszeczki po koron 3*50 i 5

poleca

DROBNER -  KRAKÓW.

4
Stare mtJtory elektryczne 

oraz Dynamo-maszyny
kupuje firm a ,.L  U  X “
Skład pr.^yborów elektrycznych

K ra k ó w , p la c  O o m ln lk a A s k l 2 .
W laielclu, 1 wydawcy* Śpadhobierey St, Llpiriklogo. Odpow rfdaktor. M iiplńika. .lian wiwnrg, sakłado. Ornkarnli D, B. Friedleina w trakowi, pod zarsądam Pawik M a..jitiaga-


